
A C T A  U N I V E R S I T A T I S  L O D Z I E N S I S  
FOLIA HISTORICA 46, 1992

S ław om ir K alem bka

W IES FRA N C U SK A  W ID ZIA N A  O K IEM  PO LA K Ó W  
CZASU W IE L K IE J EM IG RA CJI

O pisy k ra jó w  i społeczeństw , dokonyw ane p rzez cudzoziem ców, znane 
są już od starożytności. L iczba ich w y d a tn ie  w zrosła w E urop ie w  cza­
sach now ożytnych  —  przybyło  podróżników , zapuszczających  się w  coraz 
odleglejsze i egzotyczne k ra in y , a p rzede w szystk im  w śród  w ędrow ców  
było znacznie w ięcej ludzi um iejących  pisać i m ających  w ew nętrzną 
potrzebę u trw a len ia  na p iśm ie sw ych obserw acji i p rzeżyć w nieznanych  
okolicach. K oncen trow ali się oni najczęście j na sp raw ach  i rzeczach eg­
zotycznych lub  n iepow tarzalnych . C hętn ie w ięc opisyw ano różnego ro ­
dza ju  w y b ry k i p rzy ro d y  lub  w ielk ie  i w strząsa jące  p rzepychem  życia, 
w zględnie jego k o n tras tam i, m etropolie  czy dw ory  panu jących . N atom iast 
w ydarzen ia  potoczne rzadko by ły  u trw a lan e  na stron icach  różnych  m e- 
m uarów .

T ym  n iem n ie j w ieki X V III, X IX  i początki XX w  opisach obcych 
stron  i k ra in  m iały  isto tną  przew agę nad rep o rtażam i sch y łk u  XX s tu ­
lecia. D aw niej podróżow ało się w olniej, oglądało b y strze j, żyło m iędzy 
tuby lcam i, a nie w  se ry jn y ch  ho telach  m iędzynarodow ej k lasy , o u jed ­
noliconym  reżym ie pseudoluksusów , było się b liżej codzienności. S tąd  
daw niejsze p am iętn ik i są ciągle ty lko  pobieżnie w yeksp loa tow aną k o p al­
nią u trw alo n y ch  o bserw acji i podglądów  życia codziennego, w łasnego, 
ale i innych  narodów  czy społeczności. Są one najczęście j bardzo  su b iek ­
tyw ne, czasam i w ręcz pozbaw iane śladów  zrozum ienia specyfik i społecz­
ności będących przedm iotem  opisu. Mimo tego jednak , poddane w łaś­
ciw ej k ry ty ce  w ew n ętrzn e j źródła, m ogą, i czasam i już te raz  są w a rto ś­
ciow ym  m ateria łem  do poznania tych  stron  życia społecznego, jak  
obyczajowość, codzienność, system y  w artości, k tó re  w y m y k ają  się do­
kum entom  o ficja ln ie  w y tw arzan y m  przez w ładze ad m in is tracy jn e  itp. 
in s ty tu c je .

H isto rycy  narodów  bogatych i ży jących  od pokoleń w  sposób m niej



w ięcej ustab ilizow any, tak ich  m. in. jak  F ran c ja , bardzo  rzadko sięgają 
w system atyczny  sposób do pokładów  in fo rm ac ji o przeszłości obyczajow o- 
-k u ltu ro w e j ich o jczyzny  u trw alo n y ch  na stron icach  pam iętn ików  obco­
krajow ców . A w iele z n ich m ogliby się dowiedzieć. N ie bez znaczenia 
są tu ta j  także  b a r ie ry  językow e.

N atom iast h isto riografie  narodów  do n iedaw na uciem iężonych i c ie r­
piących n a  n ied o sta tek  św iadectw  ich, często bogate j i d ram aty czn e j, 
przeszłości chę tn ie  sięgają  do obcych w spom nień  i opisów  ich o jczyzn1. 
Działa tu ta j  rów nież pew ien  kom pleks niższości w obec narodów  „sta­
ry c h ”, dobrze zorganizow anych i silnych. T ym  bard z ie j rczw ija  się p ra g ­
n ien ie po tw ierdzen ia sw ej obecności w przeszłości poprzez św iadectw a 
obcych. Są też p róby  w ykorzystan ia  tak ich  m a te ria łó w  do lepszego 
poznania codzienności daw nej R zeczypospolitej i ziem dzisiaj po lsk ich2. 
N atom iast z pew nością obraz w si fran cu sk ie j d ru g ie j i trzeciej ćw ierci 
X IX  w. w  p am iętn ikach  polskich  n ie  za in te resu je  h isto ryków  fran cu s­
kich. P ro b lem aty k ą  tą  zająć się w ięc pow inni h is to ry cy  polscy.

W arto  może przypom nieć pew ne dane porów naw cze dotyczące F ran c ji 
i ziem  polskich w I połow ie ubiegłego stu lecia , aby  lep ie j zrozum ieć 
p ersp ek ty w y  z jak ich  u d ający  się n ad  S ekw anę i L oarę  ów cześni P o lacy  
pa trzy li na rea lia  tam tego  k ra ju .

F ran c ja  w początkach  M onarchii L ipcow ej, tzn. w  okresie , gdy  n a ­
p łynęła  do n ie j fa la  po lsk ich  em ig ran tów  po litycznych , w  g ran icach  
zbliżonych do obecnych, liczyła 32,6 m in  m ieszkańców . W tym że czasie 
na te ren ie  zaborów  prusk iego  i austriack iego  oraz  K ró lestw a Polskiego 
m ieszkało nieco ponad 10 m in ludzi. Na obszarach  zw arcie zaludnionych  
przez m ów iących po polsku m ieszkało ok. 8 m in  osób. Do rew olucji 1848 r. 
we F ran c ji p rzy ro st ludności by ł stosunkow o znaczny (ok. 3 m in), ale 
już zaczął spadać. Z początkiem  p anow an ia  L udw ika F ilipa stopa urodzeń 
w ynosiła 32%o, a w k ilkanaśc ie  la t później ok. 27%o, podczas gdy  na 
ziem iach polskich wszędzie p rzek racza ła  40%o. Ale też i stopa zgonów 
była w yższa w Polsce. Rozwój stosunków  kap ita lis ty czn y ch  i in d u s tr ia ­
lizacja , poczynając od la t sześćdziesiątych w p ły n ęły  w  Polsce na jeszcze 
w iększy p rzy ro st ludności. We F ran c ji odw ro tn ie , z biegiem  la t w głąb

1 Przytoczm y przykładow o: C zu tb l  p y le p i s i  za Balkanile . N e m sk i  I a w str i j sk i  
p y le p i s i  za Balkanile  XVII  —  sreclala na XVIII w., w yd. M. P. J o n o w, Sofia  
1986; z te jże  serii —  A n g l i jsk i  p y le p i s i  га  Balkanile  (k ra j  na X V I  —  30-te god. na 
XIX w ) ,  wyd. M. N. T o d o r o w a, Sofia 1987. Z polsk ich  w yd aw n ictw  np. Polska  
s ta n is ła w o w sk a  w  oczach c u d zo z iem có w ,  opr. W . Z a w a d z k i ,  t. 1—2, W arszaw a  
1963; H. Z i n s ,  Polska w  oczach A n g l ik ó w  X IV — X V I w iek u ,  W arszaw a 1974.

2 S. K a l e m b k a ,  O s tp reu s ien  im V orm ärz  in po lnischen T agebücher  und  
M em oiren ,  |w :] Preussen im 19, Jahrhundert, red. U. A r n o l d ,  Lüneburg 1984, 
s. 31—41.



X IX  w. u trw ala ło  się zjaw isko stab ilizow ania się liczby m ieszkańców  
k ra ju , bardzo m ałego p rzy rostu  ludności.

N atom iast podobny był stop ień  u rban izac ji F ran c ji i Polski. Pod  ko ­
niec la t cz terdziestych  X IX  w. m niej w ięcej 75%  F rancuzów  m ieszkało 
na wsi, a więc ty leż co n a  zachodzie, po łudn iu  i w  cen tru m  ziem  pols­
kich (K rólestw o 75,8%, P oznańskie  73,2%, G alicja  77,4%). W obu k ra ­
jach  ich ro lniczy ch a rak te r  szedł w parze ze stosunkow o ograniczonym  
i „w yspow ym ” rozw ojem  przem ysłu . Z ty m  że po 1830 r. w ieś francuska 
unow ocześniła się, rosła  p roduk tyw ność , coraz w ięcej tow arów  k ie ro ­
wano n a  ry n ek , podczas gdy ro ln ictw o  polskie w w iększości tkw iło  
w stosunkach  feudalnych . Jeś li idzie o przem ysł, F ran c ja  do la t  siedem ­
dziesiątych  była bardziej zaaw ansow ana w rozw oju  n iż ziem ie polskie. 
Choć p raw ie  w  tym  sam ym  czasie rozpoczęto i tam  i tu  budow ę dróg 
żelaznych, to w e F ra n c ji tem po było  szybsze, a budow ano też w iele 
kanałów  żeglugow ych i d róg3.

W racając do stosunków  ro lnych  w e F ran c ji w arto  też przypom nieć, 
że w  chw ili p rzyw rócenia rząd u  B urbonów  było tam , w  zaokrąglen iu , 
6 248 000 w łaścicieli ziem skich, dających  się zaszeregow ać w trzy , różniące 
się bardzo w ielkością posiadania, kategorie . Aż 5 580 000 d robnych  w łaści­
cieli m iało 14 800 000 ha, co daw ało  na  jednego średn io  ledw ie 2,65 ha. 
W łaścicieli średnich  było 633 000, w ładali oni 21 200 000 ha ziemi, średnio  
po 33 ha n a  głowę. W reszcie 34 700 w ielk ich  posiadaczy  m iało 9 455 000 
ha, p rzy  średn ie j w ielkości posiadłości 273 ha. W śród ty ch  osta tn ich  
by ła  pew na liczba d aw n ej szlach ty , ale częściej by ła  to  bu rżu az ja  — 
finansjera , p rzedsiębiorcy, dostaw cy d la  arm ii itp. O we 5,5 m iliona chło­
pów —  drobnych  posiadaczy —  było całkow icie w yelim inow anych  z czyn­
nego życia politycznego. Bow iem , aby m ieć czynne praw o w yborcze 
w  w yborach  p a rla m en ta rn y c h  trzeba było płacić p rzy n a jm n ie j 300 fr. 
podatku , a w ięc posiadać co n a jm n ie j 48 ha ziemi.

R ew olucja lu tow a zw iększyła liczbę e lek to rów  z 90 do 240 000, ob ­
niżając cenzus podatkow y do 200 fr. W ystarczało  (!) m ieć 32 ha —  co 
o tw iera ło  tu  drogę bogatszym  chłopom . W ty m  zakresie  zasadnicza 
zm iana zaszła w e F ran c ji w  w yn ik u  rew o lu c ji lu tow ej 1848 r. W pro ­
wadzono zasadę powszechności głosow ania, e lek to ra t w ynosił ponad 9,5 
m in osób. Rosnące w p ły w y  lew icy na  p row inc ji spow odow ały p rzep ro ­
w adzenie 31 m aja 1850 r. zm iany praw a w yborczego, ogran iczającej 
pow szechność głosow ania (licziba w yborców  spadła do 6 809 000) W pro­
w adzono w ym óg n ieprzerw anego  zam ieszkiw ania w d anym  k an to n ie  
przez co n a jm n ie j trzy  la ta . U derzał on w bardzo licznych wów czas 
w ędrow nych  robo tn ików  ro lnych  i rzem ieślników .

a Polska— Francja. Dziesięć  w i e k ó w  z w ią z k ó w  p a tr io ty c zn y c h ,  ku ltura lnych  I g o s ­
p o d a rczych ,  led . A. T o m c z a k ,  w yd . 1, W arszaw a 1983, s. 205— 206.



P rzy  ogólnym  postępie p roduk tyw ności ro ln ic tw a francuskiego , po 
1815 r. postępow ał proces d ek lasac ji uboższych m ieszkańców  wsi, k tó rzy  
p rzeg ryw ali wobec k o n k u ren c ji w ielk ich  m ają tk ó w  odpow iednio za in ­
w estow anych  i unow ocześnionych. U derzyło w n ich  w ydzierżaw ianie 
przez gm iny pastw isk  i lasów  przedsiębiorcom . W okresach  głodu, jak  
w 1817 lub  1845 r. i n astępnych  la tach  ceny  zboża by ły  jeszcze bardziej 
podw yższane przez speku lan tów . Nic też dziw nego, że tak  jak  w  1789 г., 
rew o lucja  lu tow a 1848 r. poprzedzona została zam ieszkam i i napadam i 
na wsi, w k tó ry ch  dom inow ali bezrobo tn i i g łodn i robo tn icy  ro ln i4.

Czy i co ze złożoności stosunków  i życia w si fran cu sk ie j zostało do ­
strzeżone przez Polaków , k tó ry m  przyszło podróżow ać i żyć na  p row incji 
ow ego k ra ju ?

A utorow i niniejszego a r ty k u łu  tru d n o  było przeprow adzić analizę 
licznych dzienników  i pam iętn ików  P o lek  i Po laków , k tó rzy  w  p ierw szym  
sześćdziesięcioleciu X IX  w. podróżow ali po F ran c ji, w zględnie d łużej 
lu b  krócej tam  zam ieszkiw ali. S koncen trow ał się w ięc przede w szystkim  
na k ilk u n as tu  m em uarach  polskich em igran tów  z czasów  w ychodźstw a 
polistopadow ego, a to dlatego, że zam ieszkiw ali oni F ran c ję  najczęściej 
p rzez d ługie la ta , podróżow ali, czasam i i n a  piechotę, po całym  k ra ju , 
często p rzebyw ali n a  głębokiej p row incji, w zapadłych  m ieścinach, a w ięc 
w ielu  z n ich znało w ieś fran cu sk ą  n ie  z p rze lo tn y ch  oględzin, ale b liżej.

T rzeba jed n ak  stw ierdzić , że w yn ik i te j ob fite j le k tu ry  okazały  się 
m niej w artościow e n iż  się początkow o m ożna było spodziew ać. Co c ie­
kaw e —  zw ykle najw artościow szy , pod w zględem  szczegółow ej doku­
m en tac ji życia, g a tu n ek  p am ię tn ik ars tw a  —  dzienniki, okazał się w ty m  
w ypadku  m niej nośny  in fo rm acy jn ie  niż byw a to w  zakresie  innych  
zagadn ień5. Jak ie  są p rzyczyny takiego, w  dużej m ierze negatyw nego, 
re z u lta tu  badań?

4 G. W a l t e r ,  H is to ire  d es  p a y sa n s  de  France, [Paris 1963], s. 405—408; 
A sp e c ts  de  la crise  et de  la d épress ion  de l 'econom ie Irançaise au milieu du XIX ‘ 
siècle  1846— 1851, (Peris 1956].

5 O to ty tu ły  części tych pam iętników : J, B a r t k o w s k i ,  W sp o m n ien ia  z po  
w stan ia  1831 rolai i p l e iw s z y c h  lat emigracji ,  w yd . E. S a w r y  n o w i с z, Kruków  
1966,- J. A. P o t г у к o w s к i, T ulac tw o  P o la k ó w  w e  Francji, Dziennik  emigranta ,  
cz. I— 11, w yd. A. O w s . ń s k a ,  K raków 1974,■ S. G o s z c z y ń s k i ,  Dziennik Spra­
w y  Bożej,  t. I— II, w yd . Z. S u d o 1 ч к i, W arszaw a 1984i J. G r a b o w i e c k i ,  M o­
że wspom n ien ia  w  em igrac j i  od  roku 1831 do  1854 sp isane  w  M arsylii ,  wyd. E. H. 
N i e c i  o w a ,  W arszaw a 1970; S. K o n a r s k i ,  Dziennik  z lat 1831— 1834, wyd. 
B. Ł o p u s z a ń s k i ,  A.  S m i r n o w ,  W roclaw  1973; L. D r c w n i c k i ,  Za moich  
czasów ,  w yd . J. D u t k i e w i c z ,  W arszaw a 1971; A. J с 1 o w i с к 1, M o je  w s p o m ­
nienia,  W arszaw a 1970; N . К i с к a, Pamiętniki,  wyd. J. D u t k i e w i c z ,  T.  S z a ­
f r a ń s k i ,  W arszaw a 1972; Ks. T. P u c h a l s k i ,  P am iętn ik  1827— 1840, w yd . 
W . R o s t o c k  i, J. S k a r b e k ,  J. Z i ó ł e k ,  Lublin 1987; J. Z a m o y s k a ,  W s p o m ­
nienia,  w yd. M. C z a p s k a ,  Londyn 1961; A. I w a ń s k i  [sen .], Pam iętn ik i  1832—



W arto  może przypom nieć, że w iększość ty ch  pam iętn ików  była sp isy ­
w ana  pod koniec życia, co pow odow ało, że codzienne obserw acje  potocz­
nego życia F ran c ji uciekały  z po la w idzenia jako oczyw istości, to też
o w si tego k ra ju  pisało się n ad e r rzadko, a jeśli już, to n ie  o ty ch  m ilio ­
nach  najb iedn iejszych , n aw e t gdy  się było dem okra tą  i sam em u żyło 
ubogo.

U derza w tym  p am ię tn ik ars tw ie  skoncen trow an ie  uw agi n a  w ew n ę trz ­
nych sp raw ach  em igracji, n a  je j życiu politycznym , społecznym , losach 
osobistych piszących i ich bliskich. Owszem , n iem ało  m ożna z ty ch  p a ­
m iętn ików  dowiedzieć się o ów czesnej F ra n c ji i F rancuzach , ale dotyczy 
to P ary ża  i ośrodków  reg ionalnych , po lityk i i ideologii, osób głośnych 
lub  d la polskich w ygnańców  w ażnych. P rzy  ty m  em igranci, naw et 
p rzebyw ający  na g łębokiej p ro w in c ji z zasady zam ieszkiw ali d łużej 
w  m iasteczkach , a nie na  wsi. W zdecydow anej w iększości pochodzili 
ze sz lach ty  lub  z w yw odzącej się z n ie j, tw orzącej się w ów czas in te li­
gencji. A jeśli naw et opanow ali we F ran c ji, z konieczności, now e zawody, 
to by ły  one najczęście j „um ysłow e” , rzem ieśln icze lub  zw iązane z ko­
m unikacją . W 1839 r. na  ok. 5,5 tys. em igran tów  polskich  3000 stu d io ­
w ało i pracow ało  zawodowo, choć ciągle jeszcze bardzo  w ielu  o trzy m y ­
w ało  w sparcie rządow e. W śród tych  p racu jący ch  było ledw ie 74 o k reś­
la jących  się jako ro ln icy  (w tym  „aż” 3 pasterzy), a więc zaledw ie 2,5%  
zbiorowości®.

J e s t  po om aw ianych  pam iętn ikach  i dzienn ikach  rozrzuconych  naw et 
sporo oderw anych , okazjonalnych  obserw acji i re flek sji do tyczących wsi 
fran cu sk ie j, ale n ie  mogą one służyć do budow ania jakiegoś pełniejszego 
je j obrazu.

Te w szystkie w ątp liw ości i zastrzeżenia w yżej zgłoszone, będące w łaś­
ciw ie uznaniem  w yniku  k w eren d y  za n eg a ty w n y  z p u n k tu  w idzenia 
tem a tu  zakreślonego ty tu łem , n ie  znaczą jednak , że n ie  znaleziono pew ­
n e j ilości in te re su jący ch  obserw acji.

Szym on K onarsk i w sw ym  dzienniku , w kró tce po przekroczeniu  g ra ­
n icy  na R enie, a w  drodze do B esançon, k ró tk o  zanotow ał n a  te ren ie  
A lzacji 2 m arca 1832 r. —  „trzeba  było pić z fu rm an am i w ino, tu  bo­
w iem  nie m a żadnej różnicy  m iędzy w szystk im i stanam i, ty m  bardzie j, 
że chłop każden jes t człow iekiem  dobrze m yślącym  o w olności i dosyć 
ośw ieconym ”7.

•— 1876, W arszaw a 1968; A. I w a ń s k i  [jun.], W sp o m n ien ia  1881— 1939, wyd. W. Z a ­
w a d z k i ,  W arszaw a 1968,- Ks. K. M i k o s z e w s k i ,  P am iętn ik i  m oje ,  w yd . 
R. B e n d e r ,  W arszaw a 1987.

0 S. К a 1 e m b к a, W ie lk a  Emigracja. Po lsk ie  w y c h o d ź s tw o  p o l i t y c z n e  w  la ­
tach 1831— 1862, W arszaw a 1971, s. 282.

7 K o n a r s k i ,  Dziennik,.. , s, 98.



In.ny by stry , choć 77-letn i obserw ato r, zna jący  F ran c ję  jeszcze 
u schy łku  X V III w., w  1834 r. tak  opisyw ał k ra jo b raz  Ile -d e-F ran ce  
w okolicach M ontm orency: „pola acz n ie  żyzne, zielen iły  się p ięknem ł 
płodam i. Gościniec b rukow any , pełen przejeżdżających  dyliżansów , b ry k  
ogrom nych, naładow anych  p łodam i k ra ju . G dy porów nam y F ran c ję  dzi­
siejszą z tą, jaką by ła przed  50 la ty , różnica najlepsza. L ud  p rosty , m a 
się n ierów nie lep iej, ród  koni lopszy, do ciężarów  są ogrom nej w ielkości 
koła szerokie jak  w A nglii. [...] D om ki po drodze ładne, po w ierzchu  
czyste jak  w  A nglii, m ające róże pnące się po śc ianach” . Okolice M ont­
m orency by ły  „przesypane gęstem i w ioskam i, k tó re  u nas za m iasta  
ty lko  m ogłyby uchodzić. Je s t w ielka korzyść m urow anych  dom ów, wsiów 
n aw e t nad  drew nianem i. P ierw sze trw a ją  przez w ieki...” „K raj u p raw n y  
w inn icam i [dziś są tam  rzadkością], ży tem , k tó re  zielone używ ają  na 
paszę, ziarno m ieszają  z pszenicą na  chleb, k tó ry  zowią »pain du  m en a­
ge«” . „D obre m ienie coraz bardzie j pow szechniejsze w e F ran c ji, jest 
gdzie niegdzie ubóstw o, lecz nie m a nęd zy ” . I dale j —  „U w ażam  w  p rz e ­
jażdżkach m oich w ielki postęp  w bycie dobrym  lu d u  i b y d le” . Tu p isarz 
zalecał, aby do Polski na  w zór F rancuzów  sprow adzić racze j n izinne 
bydło fland ry jsk ie , a n ie  górskie szw ajcarsk ie . A le zauw ażył też, po 
rozm ow ie ze śn iadającą  w ieśniaczką, że chłopi francuscy  na  obiad jedzą 
„karto fle , albo ser i ch leb  lub  m leko, [...] rzadko  bardzo »un po t au  feu« 
to jes t rosół z kaw ałk iem  m ięsa i chleba. W yznać trzeba, że lu d  nasz 
n ie  tak  się dobrze ubiera, ale je  n ierów nie  lep ie j”8.

Inny  nieco aspek t b y tu  w si francusk ie j zauw ażył w 14 la t  później 
m łody Z ygm unt Szczęsny Felińsk i, późniejszy arcyb iskup  w arszaw ski, 
p rzy  okazji trzydniow ego pobytu  w jednej ze w si L o taryng ii.

Życie dom ow e w ieśn iaka francuskiego  „nie m a [...] nic w spólnego 
an i z rodzajem  b y tu  naszych w łościan, an i też try b em  życia ów czesnych 
naszych obyw ateli. Ekonom icznie francusk i w łościanin, chociaż był w łaś­
cicielom  n ierów nie szczuplejszego obszaru  g ru n tu  niż nasz cząstkow y 
obyw ate l, znaczniejsze jednak  z ro li sw ej ciągnął dochody, a n aw e t w y ­
kw in tn ie jsze  od niego posiadał m ieszkanie. W ioski francusk ie  zbudow ane 
są całkiem  n a  w zór m iasteczek; p rzy  szerokiej b ru k o w an ej ulicy w zno­
szą się rzędam i z jednej i d ru g ie j s tro n y  m urow ane p ię trow e domy, 
w szystk ie  na ten  sam  sposób w ew n ątrz  urządzone. [...] D nie pow szednie 
gospodarze spędzają  na dole, razem  ze sw ą czeladzią. W łaściciel u b ran y  
jest wów czas zupełnie tak  sam o jak  jego parobcy: n ieb ieska b luza, tak ież 
spodnie i d rew n ian e  saboty . [...] G ospodyni k rz ą ta  się jednocześnie 
z rów ną gorliw ością około gospodarstw a kobiecego, n ie dozoru jąc ty lko ,

8 J. U.  N i e m c e w i c z ,  Pamiętniki. ..  Dziennik p o b y tu  za granicą od dnia  
21 lipca 1831 do 20 m aja  1841 r., t. II: 1833— 1834, Poznań 1877, s. 364— 365, 370, 

380, 384.



ale w łasnym i ręk am i rzecz każdą urządzając. [...] W niedzie lę i św ięta 
dek o rac ja  całk iem  się zm ieniła: gospodarz przyw dziew ał frak  i cy linder, 
gospodyni kapelusz z k w ia tam i i jedw abną suknię, p row adząc się pod 
ram ię, szli oboje do kościoła, w róciw szy zaś ze m szy, o tw ierano  górne 
salony  i e tyk ie ta ln ie  p rzy jm ow ano  gości, obiad ty lk o  spożyw ało się na 
dole razem  z czeladzią, w św iątecznej jednak  tu a lec ie”9.

Był to obraz bogatej wsi lo ta ry ń sk ie j, k tó rego  z pew nością nie m ożna 
rozciągać na całą ówczesną w ieś francuską. Polaków  uderzał jed n ak  p rze­
de w szystk im  k o n tra s t cyw ilizacy jny  m iędzy  ta m tą  w sią a w sią polską 
połow y X IX  w.

O dnośnie do ogólnych obserw acji pejzażu  w si F ra n c ji i różnic m iędzy 
poszczególnym i p row inc jam i w arto  może przy toczyć uw agi Ignacego 
D om eyki, k tó ry , jako tow arzysz A dam a M ickiew icza, w  lipcu 1832 r. 
w jechał zza R enu do S trasb u rg a . P odkreśla jąc  n iem ieck i język i obyczaj 
ludu  dostrzegł D om eyko —  podobnie jak  K onarsk i —  że „ tę  wolność 
[co w A lzacji i w ogóle F ran c ji] nie w szędzie m ają  b iedni ludzie, w k ra ­
jach n aw et bardzo w olnych i bogatych; k ra j  ten  [Alzacja] je s t żyzny, 
p iękny , bogaty , n ie  m asz w ielkich  m ajątków , w łościanie są w oln i i w łaś­
cicielam i ziemi. W łasność rozdzielona, rozdrobniona, ludność jes t n ie ­
zm iern ie  liczna, w iększa n iż gdzie indziej, tak  że ziem ia n ie  m a czym  
je j w yżyw ić”. N atom iast „Szam pania je s t może n a jm n ie j m alow niczą 
ze w szystkich  części F ran c ji; m ianow icie C hâlons i jego okolice n iew e­
sołe, p łaskie, w apienne. T u nie m asz fo lw arków  naszych, dw orów  ni 
ogrodów , bo nie m asz bogatszych w łaścicieli. W szyscy w  m iasteczkach 
żyją, naw et chłopi nie m ają  tak ich  wsi jak  nasze; an i po polach nie 
w idać trzód, bo w szystk ie bydło na  uwięzi. N ie w idać też w innic, k tó re  
na  zachodnim  ty lko  k rań cu  Szam panii około A isne i E p ern ay  m ały  obszar 
za jm ują . Około Snippes p iękne łan y  pszenicy w idziałem  na o tw arte j 
p łaszczyźnie”10.

O bserw acje w ysokiego poziom u k u ltu ry  i tech n ik i ro ln e j —  ty le  że 
n ie w gospodarstw ie chłopskim  —  n a  północy F ran c ji, w  N orm andii 
poczynił Joach im  L elew el, w  czasie p rzym usow ej podróży do T ours 
w  Belgii, w s ie rpn iu  1833 r. P rzeb y w ał w ów czas w  d obrach  d ep u to w a­
nego, w R ieux, koło A bbeville. „Rano P io tr  B eker, sługus, oprow adzał 
m ię po polach i pastw iskach , pokazał dobytek. [Były] k ro w y  m iejscow e 
i szw ajcarsk ie , k tó re  nie są nic lepsze od m iejscow ych, ale ciekawością. 
O bszerność jes t może trzy  do czterech  ra zy  w iększa od Jerzm anow skich . 
A le zam ek rozległy . Z nane są sery  neu fchäte lsk ie , R ieux  najw ięcej ich

• Z. S. F e l i ń s k i ,  Pamiętniki,  w yd . E. K o z ł o w s k i ,  W arszaw a 1906, s. 358— 
— 359.

10 I. D o m e y k o ,  M o je  podróże .  Pamię tn iki  w ygnańca ,  w yd. E. H. N i e с i o w a, 
t. I, W rocław  1962, s. 107, 117.



dostarcza. D e jan b ert je s t jeden z am atorów  ulepszających  gospodarstw o. 
Nie m ogłem  w idzieć jego pługów , w idziałem  siew , m achinę, m ach iny  
do m łócenia jeszcze nie m a, ale m ieć będzie”11.

Z za in teresow aniem  i pozy tyw ną oceną znanego działacza T ow arzy­
stw a D em okratycznego Polskiego —  Ja n a  N epom ucena Janow skiego  
spotkało  się jeszcze now ocześniejsze, bo uprzem ysłow ione, duże gospo­
darstw o  ro lne  we w si M olinons. W ieś ta  leżała  o k ilkanaśc ie  k ilom etrów  
od m ias ta  Sens, a w łaścicielem  je j był T iburéé B ezine, Jan o w sk i przez 
ponad ro k  by ł nauczycielem  dom ow ym  jego n ie le tn ich  synów  —  w  1839 
i w iosną 1840 r.

Ów „Bezine by ł przem ysłow cem  i ro ln ik iem  na w ielką skalę, posia­
dał obszerne g ru n ta , a oprócz s tad  bydła rogatego, k rów  i wołów, m iał 
do tysiąca m erynosów , do 20 koni, p rzędza ln ię  w ełny  à l ’anglaise i także 
m łyn  na p ły n ące j tuż pod dom em  m ieszkalnym  rzece la  V anne [...]. 
S ta ry  z obszernym  dziedzińcem  w k w a d ra t zbudow any zam ek obrócił 
na s ta jn ię , obory , ow czarn ię, sk ład  w ęgli i d rzew a opałow ego, pom iesz­
kan ie  ow czarza i innej czeladzi. M iał przeszło m ilion  ffr.] m ają tk u , k tó ­
rego dorobił się w przeciągu la t  k ilk u n as tu  p rzem ysłem  i p racą , m ając 
p ierw otn ie , jak  m i sam  m ów ił, ty lko  20 000 fr. w raz z posagiem  żony. 
G dym  m u m ów ił, czem u jeździł jed n y m  koniem , n iek ry tą  i bez resorów  
bryczką, a chodził nie ty lko  w  dom u, ale n aw e t do V illeneu re  —  1’A r- 
chevêcheque w  p roste j bluzie, jak  robo tn icy , odrzek ł m i n a  to: N ie chcę 
by ludzie m ówili, że udaję  pana ...”

Te uw agi nasu n ę ły  się Janow sk iem u , osobie trzeźw o, ale z pozycji, 
nazw ijm y  to, b u rżuazy jno -dem okratycznych , obserw u jące j społeczeństw a. 
Z auw ażył on następn ie : „Szlachcic w Polsce —  choć n ie  m a i dziesią te j 
części tego m a ją tk u , każe się czeladzi nazyw ać jasnym  panem , m usi 
m ieć cz terokonną k a re tę  i lokaja  w lib erii do s taw an ia  za n ią oraz  za­
k ładan ia  m u szelek do spodni na  ram iona , k iedy  się ub iera  w sta jąc  
z łóżka. T ak p rzy n ajm n ie j było jeszcze po r. [roku] 1850-tym  w  —  pod­
ług słów  R yszarda B erw ińskiego —  ary sto k ra ty czn o -d em o k ra ty czn o -k a- 
p łańsk im  K sięstw ie P oznańskim . W idziałem  to n a  w łasne oczy”12.

Je s t w ty ch  re flek sjach  K onarskiego, Felińskiego, L elew ela, Jan o w ­
skiego, pouczająca re flek s ja  —  ów  podziw  d la wsi, a racze j ro ln ic tw a 
nowoczesnego, „kap ita listycznego” , a rów nocześnie ab so lu tn y  b rak  za in ­
teresow an ia  dla w ieśn iaka bez ziem i, w yrobn ika  ro lnego. Ci w  ogóle 
nie za in teresow ali naszych rodaków  znających  F ran c ję  „od podszew ki” . 
B yli to w p rak ty ce  zw olennicy now oczesności w  o rgan izacji i p row adze­

11 Listy em ig ra c y jn e  Joachima Lelew ela ,  w yd . H. W i ę c k o w s k a ,  t. I, Kra­
ków  1948, s. 173.

12 J. N. J a n o w s k i ,  N o ta tk i  aulob logra i ic zne  1803— 1853, w yd . M. T у  r o w i с z, 
W rocław  1950, s. 565— 566.



niu  — przez co wysoko w y d a jn y ch  — gospodarstw  ro lnych , k tó rzy  jak b y  
n ie chcieli b rać pod uw agę skom plikow anych  tego k o nsekw encji spo­
łecznych. N a jbardzie j je s t to czy te lne w obserw acjach  Janow skiego. 
I w ty m  sensie był on, choć piszący te  słow a w zasadzie je s t p rzeciw ny  
tem u  określen iu , ,,burżuazy jnym  d em o k ra tą”.

D alsza kw eren d a  z pew nością pow iększyłaby  zbiór opisów  w si f ra n ­
cuskiej czasu M onarchii L ipcow ej i II C esarstw a, dokonyw anych przez 
polskich w ygnańców  politycznych. W olno jednak  w ątpić, czy w płynęłoby  
to na ton ty ch  k ilk u  pow yżej odno tow anych  re fleksji.

Instytut H istorii i A rch iw istyk i 
U niw ersytetu  M. K opernika

Sław om ir  K alem bka

LA  CAM PAGNE FRANÇAISE AU X  YEUX UES POLONAIS  
PENDANT LA GRANDE EMIGRATION (1831— 1863)

Les descriptions des pays et des soc iétés  vus par le s  étrangers sont connus 
depu is Г A ntiquité. Leur nom bre accroit à  l'époque m oderne. Tout de m êm e dans 
le s  descriptions l'on s'arrête surtout sur les évén em en ts m agnifiques, rares ou 
ex o tiq u es pour les observateurs. Tout ce  qui touchait la v ie  quotid ienne et la 
routine rarem ent rem plit les pages des m ém oires.

Les historiens en P ologne se  réfèrent assez  sou ven t aux im ages des territoires 
et dje la v ie  dans le passe  dont parlent les étrangers. Par contre, le s  h istoriens  
des pays riches et stab iles (par exem p le  la France) rarem ent pu isen t dans de te lles  
sources des inform ations sur le  passé  de la soc iété , le s  m oeurs et le patrim oina  
des pays respectifs. Ils feu illeten t rarem ent les m ém oires des étran gers et surtout 
de ceu x  qui v ien nent de l'Est.

Dans la période entre 1831— 1870 sur le  territoire de la France v iv a ien t les  
ém igrés polonais —  participants des résurrections éch o u ées  qui auraient dû apporter 
la  lib erté  à la P ologne (1830— 1831, 1846, 1848, 1863— 1864). P lusieurs d'entre eu x  
sont les auteurs des m ém oires dont la plupart connut le jour. L’auteur de cette  
esq u isse  a étudié 18 m ém oires etc et cela  constitue une petite  partie de liste  
d’éd itions en question. Tout de m êm e cela  contribue largem ent à  la connaissance  
de la cam pagne française par le s  P olonais ven u s du pays ou les relations féodales  
durèrent jusqu'en 1848 ou 1863.

Les recherches prouvent que la plupart des ém igrés ne s'in téressa ien t pas 
à l'im age socia l de la cam pagne française ou bien qu'ils considéra ient ce  problèm e  
com m e peu important. Là, il faut dire que ces P olonais v iv a ien t plus au m oins 
longtem ps dans la province française et effectuaien t de nom breux v o y a g es  à travers  
la Frfdh|ce. Pourtant il y  en avait parmi le s  ém igres ceu x  qui v irent beaucoup. 
Un em inent hom m e politique et écriva in  J. U. N iem cew icz  qui connaissa it la  
France de la fin du XVIII» s. au cour de son v o y a g e  en dehors de Paris en 1834 
rem arqua un énorm e progrès surtout dans l'île  de France, concernant l'aspect



général du pays et l ’état de l'économ ie à la cam pagne au cour de 50 ans. En 
principe l'on remarqua la cro issance du n iveau  de v ie  cu lturelle  et m atérielle  par 
rapport à la cam pagne po lon a ise  à l'excep tion  de la nourriture. On sou lign ait  
surtout un haut n iveau  de la culture et de la technique agrico le  bien que cela  
n’ait concerné que certa in es p rovinces françaises. C e qui est in téressen t aussi 
pour les h istoriens polonais ce  sont des m ouvem ents politiques et la p en sée  p o liti­
que à l ’étranger. Il s'avéra que les id éo lo g u es ces organisations dém ocratiques  
à Immigration (la S o c iété  D ém ocratique P olon aise  1832— 1862) ne s'intéressaient  
guère au sort des habitants lus plus pauvres de la cam pagne et à la situation  
des ouvriers agrico les. Par contre ils m anifesta ient l ’adm iration face à l ’agriculture  
„capitaliste" relativem ent m oderne en Europe de l ’Est. C 'étaient donc en principe  
les partisans de l'organisation  m oderne au sein  des ferm es bien rentables. Il sem ble  
qu'ils n 'avaient pas voulu  prendre en considération  les co n séq u en ces so c ia le s  du 
processus en question  m algré leur program m e dém ocratique.


